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W iadom ości zagran iczn e.

—  Wiedeń 25  Października. —
Z Pawii donoszą pod <1. 20  b. m. ,  że wskut-  

ku u lewnych deszczów,  prowiucya Pawii  zala­
na zoslala wodą.  Rzeki Ticiuo i Po wezb ra ły  
wyżej  niż w r. 1839,  o 56  ceuUinet rćw;  p r zez  
ze rw an i e  mos tów i g robe l ,  związki  p r z e r w a ne  
zostały.

— Paryż  26  Października. —
Jour. des Deb. z awie r a  nas tępujące c i eka­

we s zczegóły o ostatniej  po w o d z i : u lewne  de sz ­
cze , k tóre  spowodowały  wy lew  rz .  Loary  pa­
dały od dnia 16 do 18 w Paryżu  i j edno cz e ­
śnie na wielkiej  przes t rzeni  kraju.  vV-po łu ­
dniowo-wschodni ej  części  Frat icyi panował  w 
tymże cz a s i e ,  mianowicie dnia 17, nadzwycza j  
gwał towny  u r a g a n ,  k tór emu tow arzyszy ły  n ie ­
które  f i zyc zn e ,  godne wspomnienia nas t ępujące  
okoliczności

» W  Vałence powst ał  uragan w nocy z 17 
na 18. O w pól do 12, pośród błyskawic i s z y b ­
ko po sob.e nas tępujących piorunów,  spadł lak 
u l ewny de sz cz ,  ż e  place i u l i ' e  podobne były 
do wezb ranych  r z e k ,  które wznosząc  się nad 
chodn ik i ,  wciskały się do dolnych piąter.  W  
tejże chwili  tial się s ł yszeć  s t raszny huk’, t r w a ­
jący biisi.o minutę-,  podobny do huku kiłku pio­
runów;  b \ ł i o  hałas walącego się pięknego do­
mu z kolumnadą ; p rócz  kolumn od ulicy Nowej  
i Roc zne j ,  res z ta  murów zawali ła  się i wszys t ­
kie sklepienia piwnic zgrucl totała.  Sz c zę śc i e ,  że  
to się działo w nocy,  gdy robotnicy nie byli o- 
been i ,  dom bowiem ten był na ukończeniu ;  b r a ­
kowało n>u tylko pokrycia  daebu.

“ T a . b u r z a  z całą gwa ł townośc i ą  panowała  i 
na prowi i1Cy i ,  podczas bowiem tej nocy n inó -  
*l* °  dzikiego ptas twu wszelk i ego rodzaju szu-  

mieście schronienia .  Wie l e  z nich w p a ­
dło kominami ,  kwiczo ły ,  kaczk i ,  przepiórki ,  z 

l o ryd i  jedna wiedziona zapewnie  świa t łem wp a ­
dła do kawiarni  Blanćhon i tam ujęta została.

Żołni er ze  w koszarach mieli ich znaczny połów.  
Trafi ły j ak  to mówią  z deszczu pod rynnę.  Te  
s zczegóły dają wyobrażeni e  o okropności  spu­
s t o sz eń ,  jakiemi  dotknięte zos t ały okolice.  Te  
same okropności  panowały  w Greuobii .  Chwi ­
lami w przes tankach pows tawa ł  wiat r  z połu­
dnia ciepły,  nazw any  we Włoszech  s i rokko.

»A co równ ie  było przes t rasza jąccm , to 
deszcz  cze rwony ,  k tó ry  w wiekach średnich u- 
ważano  za de szcz  k rw aw y .  Padał  on w c z a ­
sie uraganu jednocześnie  w depar t amentach Dronie 
i l z e r e .  W  Valence  , s u k n i e , deszczochrony po­
turbowane  zostały na c z e r w o n o ,  dachy domów 
pokryły się gęstym cze rwonym osadem

» W  Bourguin (w depart .  Iz e ry)  ludzie , do­
my,  d r z e w a ,  t r a wy ,  deszczem k r wa weg o  ko ­
loni  zmoczone zostały.  Z tego powodu p r ze ­
r a żen i e ,  mianowicie na prowii icyi ,  było n i ew y­
powiedziane.  W  wielu miejscach poczyniono za ­
r az  rozbiory chemiczne tego s t rasznego deszczu.  
Pan Gai loi s , ap teka rz  w Bourgoii i ,  znalazł  w 
rozkł adzie  osadu że l a zo ,  k r z emionkę ,  alumin i 
kwas  węglowy .

» Poeztmis t rz  w- Verpil l iefe zebra ł  cały litr 
cze rwonego  gieszczu i p rzes ła ł  go i hemikon  i w 
Lyonie .  Chemia wykaże  cały skład tego de sz ­
czu.  W  laboraloryi im chemicznem akademii  w 
Grenobli  p rzeds ięwzię to dokładny rozkł ad  mn ie­
manego k r wa weg o  deszczu.  Grun t  okolic Bonr- 
goin składa się z gliny z rdzą  p o m ię sz a ne j ; zdaje 
s i ę ,  że  ta przez t rąbę uraganu przeniesiona z o ­
stała w po w ie t r ze ,  i że  nas t ępnie  r ozpus zcz o ­
na p r z ez  deszcz wydała  to z jawisko.  VV h i s t o-  
ryi nauk przyrodzonych zna jdu jemy przykł ady 
podobnych cze rw on ych  i żół tych de szczów któ­
re z auwa żan o  w sąs iedz twie  wu lkanów a nawe t  
w wielkiej  od nicii odległości.

- Dnia  27  Października. —
Onegdaj p rzybył  do Si.  Cloud król belgijski,  

a wczora j  do Pa ryża  x i ą ż ę  Auraale.  X ięs two  
Moii tpensicr oczekiwani  są w  Bajonr t ieJ .  27- 

YVskutku wiadomości  o n ieszczęściach z r z ą ­
dzonych p rzez  wylew Loa ry ,  król kazał  ws t r zy ­
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mać pr zygotowania c zynione do uroczystości  w y­
prawić  się mających za p rzybyci em xs twa  Mont- 
pensier .

Z pow odu zasz łych n ie szczę ść  i panującego 
j u ź  poprzednio n i e d o p a ł k u , wydane  zostały 
wczoraj  cz te ry  k ról ewskie  post anowien ia ,  op a r ­
te na rappor tacb ministrów robót  publicznych,  
handlu i sp r a w  w ew nę t r zny ch .

P i e rws ze  postanowienie  otwier a kredyt  2  mi­
liony fr. na repa r acye  uszkodzonych p r zez  w y ­
l ew w'ody dróg bitych i wodnych oraz grobl i ,  
a 5 mil ionów fr. na Wsparcie  t o w ar zy s tw  zaj­
mujących  się en tr cp ryza in i  budowy mos tów,  k tó ­
r e  poz rywane  zostały.

Drugie pustanowienie  otwier a kredyt  mini­
s t r owi  robót  publicznych j e s z cze  na 1 ,50 0 , 000  
fr .  na drogi król ewskie .

T rzec i e  udziela kredyt  na milion f ranków 
rozdać  się mających pomiędzy zubożałych przez  
powódź.

■ C z w ar t e  udziela 40 0  0 0 0  fr. dla szpi ta l ow i 
zak ładów dobroczynnych j a ko  zasi łek.

P. H ab e n ec k ,  dyrek tor  orki es t ry  wielkiej  o- 
pery ,  po 12 latach s ł użby,  opuści to miejsce z 
powodu podeszłego w ieku.

Bej l une tański ,  Ahrned P as za ,  k tóry  co go­
dzina oczek iwany  j es t  we  F r a u c y i ,  ma lat  40;  
dnia 10 uaźJz.  1837 objął  po swym ojcu r ządy 
dotąd uie ma żadnych dzieci.  Matka Beja była 
c h r z e ś c i a u k ą ; na leżała  do genueńskiej  osady w 
T a b a rq n e ,  i zlaratąd przybył a  do T u n i s ,  gdzie 
zmieui tu re l i g . e  i poszła za Mustafę  ojca A c h -  
meda .  W  r e j cncyi  ma on wielkie znaczen ie ,  
i wywi e r a  wielki  wp ływ na i nt eresa  k r a j u ; je j  
syn j e s t  z w ie lką  czcią dla nić]. Bejowi  to­
w a rz y s z y ć  będzie kilka osób j ego  d w o r u ,  po­
między  uiemi jego s z w a g i e r ,  młody G r e k ,  i 
jego t l ómacz i radca RaCFo.

—  Londyn  26  Października. —
Jaki popęd nadało nowe p rawo zbożowe  a-  

merykański emu  handlowi  wszelki ego rodzaju a r ­
t yku ł ami  ż y w n o ś c i ,  okazu j ą  f a c i a ; w dwóch 
bow iem  ostatnich dni ach ,  4  ok rę ty  p r zywioz ły  
do Liverpoolu nas t ępujące  p rzedmio ty :  20,0110 
szefli  pszenicy,  12 ,000  beczek mąki  pszennej ,  
1 1 , 0 00  beczek mąki  ż y l i ) e j , 2 5 ,0 0 0  s»e‘li ku ­
ku rydzy ,  34 00  beczuł ek  s łoniny,  3 00  beczek 
w iep rzowiny  i 0 80  sk r zyń  sera .  Prócz lego 
kanady jsk i  ok rę t  przy wiózł  w tymże  czasie 9 3 3 0  
beczek tameczne j  uiąki pszennej

Składki  na nag rodę  na rodową  dla Cobdena,  
oznaczoną  na 1 00 , 000  fst. (p rzesz ło  4  miliony 

' z ł p ) ,  wynoszą  j u ż  t e r az  74 ,795  fst.
Jedeu z dzienników donosi ,  ż e  0 ’Connel l ,  

z r zek ł  się w tym roku daniny r ep ea l sk i e j , k t ó ­
r a  zrwykle w miesiącu l istopadzie bywa  dla nie­
go pobieraną.

W porcie Sbeerness  stoi 10  okrę tów  linio-r 
w yc h  i 2  fregaty golowe do wyjścia pod ż a ­
gle.  T am że  przysposabiają j aknaj spi esznie j  ż e ­
l a zną  pa rową fregatę  Birkenhead o sile 4 60  
k o n i ,  do p r zewożeni a  wojska.

Standard  d o n o s i , że  na radzi e  gab ine towe j  
w  ś rodę  odbyć się mającej , r oz t r zą san a  będzje

kwęst ya  względem bezzwłocznego  o tworzeni a  
por tów dla zagraui czuego zboża bez żadnych 
opłat  celnych.

—  M adryt 2 0  Października. —
Z na jwiększą  pewnością  z a r ęc zy ć  możemy,  

że w żadnej z protestacyj  , podanych tak tu jak 
i w Pa ryże  przec iwko zaślubinom xięc i a Mont- 
pensicr  z Infantką L u d w i k ą , gabinet  angielski  
nie żądał  wcale z rzeczen i a  się ze s t rony tejże 
i nf an tki ,  p r a w  do korony h is zpańskie j ,  lak za 
siebie j ako też  za potomków swoich ; na cóż 
bowiem przydałoby się takie z r z e c z e n i e ,  kiedy 
is tuące i u święcone iraklaty i zobowiązan ia  się 
zostały właśnie  przez to . t .ałźeństwo pogwalcoue?

Jeszcze  j edne  odb i ł y  się lu zaślubiny,  ob­
chodzące ,  chociaż z daleka , rodzinę król ewską.  
Dona Alexandra  Mur ioz,  siostra xięeia Biauza-  
r e s  (męża  królowej  Krystyny) ,  oddała właśnie  
r ęk ę  swoją  gube rna to rowi  Ma dry tu ,  j ene r a łow i  
Fu lgos io ,  i przyniosła mu w posagu 1 00 , 000  
pias t rów,  tytuł  j ene r a ł  porucznika , s topień Gra n ­
da i widoki na j l ue  Kapitaństwo wyspy Kuby. 
Os ta tnia  posada j e s t  na jważni e j sza i wymaga  
bardzo zaufanej  osohy.  J ene ra ł  Fulgosio s łużył  
pod Don Ka r lo sem,  ale nakłoni ł  podwładne so ­
bie u'ojska do przejścia na s t ronę  wojsk kró­
l owe j .  W  nocy z dnia 7 paźdz.  1841 wpadł  
on z innemi spiskowemi do pałacu kró owej ,  
z a  co skazany  zos t ał  na ka r ę  dożywotniego w ię­
zienia , ale po upadku Espa r t e r a  odzyskał  w o l n o ś ć .

Sam x iążę  Rianzares  posunięty został  na b-y-  
gadye ra  j a zdy ,  a  j ego  najs tarszy  syn mianowa­
ny xięc i em św .  Augustyna.  Młoda kró lowa b a r ­
dzo p rzy j emn ie  uradowała  się z n i e spod t . ane-  
go przybyci a swo jego l icznego p r z y r o d n i e g o  r o ­
dzeństwa .  Aby .więc g rono rodziny królewskiej  
j e s zcze  bardzićj  powiększyć* w ez w a ł  król s z w a ­
gra s w e g o ,  hrabię  G urow sk i ego ,  aby z mał żon ­
ką  swo ją  przyby ł  lu z Bruxell i .  Hrabia t y r a -  
c z a s o n i e  wyniesiony,  będzie do gouności  xięcia 
i fe ldmarszałka.

Na pobojowisku pod Baylen , w miejscu gdzie  
j e n e r a ł  f rancuzki  Dupont  z 20 ,0 00  f r ancuzów 
złoży ł  broń przed hiszpańskim j e ne r a ł e m C a -  
s t ańos ,  ma być wy s t a w i ., iy pomnik , dla uwie ­
cznienia tego p i e rwszego  zw yc i ęz i wa  h i s z p a -  
nów w  wojnie p rzeciw Napoleonowi .

—  A lexa  udry a 9  Październ. —
Paros ta tek  Ar, 7 I ź ą c y  do kompanii  wscho ­

dniej , wp łynął  wl - 1 In naszego portu,  p r z y ­
bywając  prosto /. A kąd przywoz i  kon­
sula angielskiego *Vey., A riel  odbył  tę  p o ­
dróż  w  12 dniach.  Te n  paros ta tek chce odbyć 
p róbę  ztąd do Marsyli i  duia 20  b. m. z paką  
dla Morning H eralda, k tóra  j e s t  oczekiwana  
z  Bombay na paros tatku kur suj ącym co miesiąc 
Będzic to próba nap rzec iw próbie p. W a g h o rn ,  
odbywanej  drogą p r zez  T ryes t .  fl ą r a z ą  b ę ­
dzie można  o sądz i ć ,  która  z dwóch dróg jes t  
kroisz

Oba pa ro s ta tk i ,  to j e s t  A r ie l , k t óry '  i -śaie 
p r z y b y ł , i Em pereur , paros ta tek aust ryacki  kom­
panii  Lloydy,  k tóry się tu znajduj e j u ż  od d. 
,4 b. m . ,  odpłyną  jednocześn i e  z swemi  depe—
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s z am i ,  p ie rwszy  z paką  dla Moru. Herald , a 
drugi  do T r y e s t u  z paką dla Times. Stawiono 
w i e l k i e  zakłady za linią p rzez  Marsyl ię i o zna ­
c z o n o  36  godz in ,  o które  prędzej  nadejść m a ­
j ą  listy do Londynu niż drogą p r z ez  Tryes t .

P. Odilon Barrot  spodzi ewany tu jes t  dnia 
28  paźdz.  lub 1 l i stopada.  Bral  j e g o ,  konsul  
f r anc uzk i ,  przybył  tu z Kairu oczekując na nie­
go .  Udadzą się wspólnie na zwidzen ie  W y ż ­
szego  Egiptu.

—  Bombaj 1 5 ,  Września. —
W ed łu g  doniesień z d. 6  b. m. ,  p.rowiucya 

Sind była spokojna , ale panował  lam wielki  nie­
dostatek żywności .  W  Laborze  było t a k i e  spo­
ko jn i e ,  zdaje  s i ę  j e d n a k ,  że  korpus okupacy j­
ny nie czyni  żadnych p r zygotowań  do o pu sz -  
czeui a tego kraju , chociaż czas zajęcia go p r z ez  
wo jska  angielskie up ływa  j uż  z końcem tego 
roku.  Lord Hardiuge i nacze lny  wodz armii  
angielskiej  opuszczą w  tym czasie swoją  letnią 
re zydencyą  w Simli i odbędą podróż inspekcyj­
ną wzdłuż  grani cy .  Deszcze  j uż  ustały i od 6 
tygodni  panuje  bardzo piękna pogoda.

R o z m a ito ś c i .

Z A M E K  U D O L F  

P O W I E Ś Ć  Z F R A N C U Z K I E G O .

(Ciąg dalszy.)
l a k  r o z m a w ia ją c ,  p r z y b y l i  na w ierzch  góry .  

T a m  o so b l iw sz y  w idok o d ją ł  Jo h n o w i  m owę. R u i ­
n y  nagrom adzone w  g łęb o k i  i szeroki r ó w ,  z a p e ł ­
n i a ł y  go zupełnie. P o ło w a  zam ku jeszcze silnie 
t rz y m a ła  s ię ;  w ie ż a  dobrze ząchowana w y s t a w a ła  
z pośród  dęb ów , jak ło d y g a  a loesu ,  i jak ż y j ą c y  
ż o łn ie r z  h y ła  świadkiem  spustoszenia pola b itw y .  
M ost zw od zony ,  zarzucony nad w y s c h ł y m  row em , 
z sz yd e rsk im  uśmiechem z d a w a ł  się p i ln ow ać  d a­
w n o  już nie i s tn ie jących  m u ró w :  k a r ło w a t e  sosny 
W t a r g n ę ł y  do w ielk ie j  g a le ry !  i z d a w a ł o  s ię ,  iż to 
s ą  d w a  r z ę d y  ta jemniczych is to t ,  o d b y w a ią c y c h  
p r z e c h a d z k ę .  O lb rz ym ie  w s c h o d y  pro  w a d z i ły ” do 
g ó rn ych  p o k o i ,  ale tych  uavyet ś lad y  z n ik n ę ły .  
W ia tr  p rzeb ieg a ją c  nad lemi zw aliskam i , p rz y n ió s ł  
z so b ą  na s iona ,  które p o k r y ł y  je tą roślinnością 
razem  s i ln ą  i k a p r y ś n ą ,  którćj sztuka naśladować 
nie zdoła.

Jo h n  L e w i n g  rozpoznał doskonale  wszystk ie  te 
s z cz e g ó ły ,  u zupełh i l  obraz  zamku w y m y śl i  i w s k a ­
z a ł  pa lcem  p r ó ż n e  m ie jsce ,  gdzie  się z n a jd o w a ły  
sale  pamiętne ty lu  okropuemi scenami. W y o b r a ­
z i ł  sobie bardzo  dok ład n ie  p r z e s trz e ń ,  gdzie b y ł  
pokó j  w s ła w io n y  w o s k o w y m  o b ra z e m ;  u jrz a ł  w  
pró ż n i  oczami duszy m ie jsce ,  w k lórem  b y ł  za­
wieszony obraz i d o z n a ł  zimnego dres iczu .  P rz e ­
s z e d ł  przez k o r y ta r z ,  k tó ry  b y ł  świadkiem  tylu  
nocnych  s k a r g ,  i ^tak silne uczuł w z ru sz e n ie ,  iż 
z d a w a ło  mu s ię ,  że  s ły s z y  jeszcze ich echo. P a ­
sterz szedł  c iąg le  za nim 'ze swoim psem.

P r z y b y l i  zło stóp w ie ż y ,  d r z w i  b y ł y  zasłonięte 
"Czakami najeżonemi jak końskie g r z y w y .  Jo h n  
L e w i n g  torując  sobie przez nie d r o g ę ,  pozostaw iał 
na g a łęz iach  p ł a ty  swe’ j odzieży .  W sc h o d y  b y ł y  
ep ró c b n ia łe  i s ła b o  ty lko  ośw iecone oknami w  m u -  
rze Um,eszczoneini. W sz e d łs z y  na p ie rw sz e  piętro,

An glik  w p a d ł  do p o k o iu ,  k tóry  pozn a ł  od razu ; 
b y ło t o  mieszkanie E m i l i i ;  c a łe  um eblowanie  s k ł a ­
da ło  się z łó ż k a  i p rzegn iłego  m ateraca .  J o h n  L e ­
w in g  u c a ło w a ł  to łó ż k o  d rż ą c e m i  ustami:

a  V a la n c o u r t !  w y k r z y k n ą ł  z p łaczem .
U jr z a ł  także na nim w y p i s a n ą  k r w i ą  w y r a ź n ą  

cy f r ę  V .  E .
Noc się zbliża , p rz e m ó w ił  pasterz  swoim  m e -  

lancbolicznyin  głosem.
A cóż  mię to obchodzi! wszakże  ja jej z utę­

sknieniem Oczekuję , o dpow iedzia ł  A nglik .  K ie d y ż  
się skoń czy  ten nieznośny dzień? b rzyd zę  się teraz 
s łońcem .

A le  niechże wasza wielm ożność pomyśli  , że nie 
będziem y mogli  pow rócić  w  nocy ani do T o rr in ie r i  
ani do Polderina.

T o  mi w szystko  je d n o ;  będę s p a ł  tutaj.
Pasterz, o d sk o c z y ł  z przestrachu.
Będziesz tu panie nocować!. . .
B e z - w ą lp i i  nla ! ta m ,  na ty m  łó ż k u . . .  w szakże  

to ło że  Emilii!  o V alancourt!
A  gdzież pan będziesz wieczerzać?
Nie wieczerzam n igd y.  P rz y ja d ę  - jutro na śnia­

danie do T o r r i n i e r i ;  b ą d ź  ł a s k a w  puść ty lko m e ­
go konia na t r a w ę  w  r u i n a c h , niech się o rzeźw i 
nocną  rosą .  A le  może masz chęć prz e n o c o w a ć  r a ­
zem ze m ną?

A  niech mię B óg  strzeże!
R ó b  jak ci się p o d o b a ,  ale n ie  zaniechaj b yć  

jutro w  T orr in ier i  w  oberży . . . .  lecz w  ja k ie jże  o -  
b e r ż y ?  p r a w d a ,  z a p o m n ia łe m ,  iż tam jest ty lko 
jedna. B ą d ź  z d ró w ,  . ty ,  którego śmiem nazw ać  
moim przy jac ie lem .— Pasterz  i L e w in g  podali sobie 
ręce  Anglik  pozostał sam w pokoju E m il i i ;  p a ­
sterz zaś i pies znikli n ied ługo  w  w ą w o zie .

Noc w k r ó tc e  nadesz ła  , a p a d a ją c y  ni. ru in y  
przezrocz ysty  c ie ń ,  n a d a w a ł  im fa ntastyczną  p o ­
stać. K a ż d a  massa granitu n a d a w a ła  d z iw aczny  
pozór temu fantastycznem u ś w i a t ł u ,  które  pocho­
dzi z gw iaździstego  ale zamglonego nieba. Z ie l o ­
ność s o s e n ,  dz ikich f i g ,  o rz ech ów  w ło sk ich ,  k r z e ­
w ó w ,  p o k r y ła  się jak b y  ż a ł o b n ą  k r e p ą ;  z d a w a ło  
s i ę ,  że  to jest s m ę ta r z , napełn iony spustoszałem! 
g ro b a m i,  k tó r y c h  napisy z n ik ły  pod m chem i ch w a -  
stem.

J o h n  L e w in g  ze łzam i radości w  oczach , d ł u ­
go ro z w a ż a !  to z a c h w y c a ją c e  w idow isko .

J a k a ż  rozkosz przepędzać  tu w ie c z o ry ,  m ó w i ł  
do s ieb ie ,  k iedy wiek  z a h a rto w a ł  nasze c ia ło  i p o ­
z b a w i ł  nas w z ru szeń !  C z y i - l o  nie w ięce j  w a rte ,  
jak gra w wista W miejscu oswie llonem  gazem? 
alb,o jakiegoż można doznać u r o k u ,  z a m y k a ją c  się 
między czterema śc ian am i,  a ż e b y  cedzić te ck l iw e  
w y r a z y ,  które n a z y w a ją  p o w a b e m  ro z m o w y ?  Ś m ier­
telni są  w istocie szalonemi!. ..  O! j a k i e  silne jest 
życie między teini ru in am i!  J a k i ż  dzień m oże w y ­
ró w n a ć  tej nocy? . .  O boska A n n o !  c ud ow na  a u ­
t o r k o !  dla czegóż nie masz g ro b o w ca  w  W e sl in in -  
ster. P rz y s ię g a m ,  że  będziesz go m ia ła .

W y k o n a w sz y  ten ś l u b , rzu c i ł  s ię n icrozebrany 
na łó ż k o  E m il i i ,  nie ż e b y  spać  jak pospolity c z ło ­
wiek  , .ale żeby7 c zu w ać  w  h łogiem  z a c h w y c e n iu .  
Z e r w a ł  się nagle  i r z e k ł :

O tóż to rzecz szcz ególna!  bo to nie s e n ;  p o ­
l iczy łe m  1 2  uderzeń i s p r ę ż y n y  jeszcze nie u c ic h ły .  
W ięc  tu jest zegar?  D a ł b y m  sto gw in e ó w ,  ż e b y  
go u s łyszeć  raz jeszcze.

Z a le d w ie  w y m ó w i ł  te s ł o w a , życzenie  jego s p e ł ­
nione zostało. Z e g a r  po w tó rn ie  u d e rz y ł .

W yb o rn ie !  z a w o ł a ł  L e w i n g ;  ch c ia łb y m  w ie ­
dzieć gdzie jest zega rm istrz ,  k tó ry  nakręca t e n ż e -
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gar?  I  z a c z ą ł  śmiać się do rozpuku dla uczczenia 
sw e g o  żartu.

T e n  śmiech został nagle  w strz y m a n y  przez h a r ­
monijne d ź w ię k i  w znosz ące  się od stóp w ie ż y .

(D . c. n.)
P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od d n ia  1 1  do dnia  1 2  L is to p a d a .
B o r k o w s k a  M arya  oh., D e sk u r  S ta n is ła w  ob., 

P fe i fe r  Ju l iu s z ,  Suszkoff j  Ja n e n k o  poruczn ik  ces.

Doniesienia

A rb . 7869.
W Y D ZIA Ł S PR A W  V EW NĘTRZNYCH ] POLICYI 

W  H A D Z Ik  ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ.

W olnego  M iasta  K rakow a i  Jego 0kre,gu.
Podaje  do powszechnej  wiadomości ,  źe  w 

myśl  rozpo rządzeni a  Rady Administ racyjnej  C y ­
wilnej  z dnia 29  Paździe rn ika  r.  b. Ń.  5 , 19 9  
odbęnzie  się w  Biórach Wydzi a łu  w dniu 25 
b. m. i r.  o godzinie 11 z rana publiczna g ł o ­
śna in minus licylacya na wypuszczenie  w p r z e d ­
si ębiors two odbudowania mostu na-ścianach mu­
rowanych z pokładem drewn ianym w gruntach 
wsi  narodowej  T o n i e ,  w drodze do Komory 
Króles twa Polskiego w Szycach wiodącej .  Cena 
do p ie rwszego  wywołan ia  w kwocie  z łotych pol- 
sk.ch 611 g roszy  8  naznacza  s i ę ,  z  dodaniem 
dni pomocnych w1 ilości ciągłych.  6 5 ,  pieszych 
08 ,  k tór e gromady wsiów T r o j a d y n , T o n i e ,  
Gebuł tów i Modluica dos t a r czą ,  w miejsce g o ­
towych pieniędzy na też wyraehnwanych .  Na 
vadinm  każydyz p re t enden tów  złoży kwo tę  z ło ­
tych polskich 80.  0  innych warunkach  w B i ó ­
rach Wydz i a łu  wiadomość powz ię tą  być może.

Kraków dnia 5 Listopada 1846 r.
P r zewodn iczący  w Wydzi a l e  

X. H o s z o w s k i , 
Refer enda rz  L.  W o lff .

Kro  7687.
W Y f lZ IA Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I POLICYI 

W RA DZIE ADMINISTRACYJNEJ CY W ILN EJ
W olnego M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.

Z powodu , iż Rada Admini st racyjna  C y wi l ­
na , uchwałą  swą  z dnia 19 Października r. b. 
ad Nr .  4 91 7  D. G. w y d a n ą ,  za twierdzi ł a  le­
gata p rzez  ś. , p .  JX .  Ludwika de Hasseltpust 
Ar ch ip r e sby t e r a  i Infułata kościoła P. Maryi po­
czynione j a k o l o : .  I I  Dla kościoła N.  P. Maryi 
z łotych polskich 401X1; 2) Zg romadzeniu  X X .  
F r an c i s z ka n ów  na Anir iwer sarz  złotych polskich 
4000;  i udzi eż  zapisy P  Teofila HaseKJnlst ,  j a ­
ko uniwers alnego  sukcessora  wywięz.ującego się 
z źyczefi  t e s t a t o r a ,  to j e s t :  a) dla T o w a r z y ­
s t w a  Dobroczynności  z łotych polskich 1500;  b) 
dla Aroy Cractwa Miłosierdzia i Danku Poboż ­
nego '1500, z p rzeznaczen i em procentu od su m­
my ostatniej  na wsparcie ubogich w'dów wy łą ­
cznie-.Miasta Krakowa' .  Wyd z i a ł  Sp ra w  W e-

ross., z Polski ;  - -  S z y m a n o w sk i  M a u ry c y  ob.,  S z y ­
m an o w sk a  Anna, C »bam ons  A le sa n d e r ,  N icm o - 
je w sk i  A d o l f  oh.,  H erm ann ,  z G a l icy i ;  —  K ozick i  
Hipolit kapitan, z Pruss.

W y je c h a l i  % A rakow a .
Popiel W ł a d y s ł a w  oh., W itk ow sk i  Maciej,  D o -  

b ra n o w sk i  Jó z e f ,  i to ż y ń s k a  M arva ,  do Polski ;  —  
RichthoL-n baron, P .chthoten M arya  baronowa, 
S c h u r i r h  J e r z y ,  Kozicki  H ip o l it ,  A k a j  J ó z e f ,  B o ­
b row sk i  Ignacy  hr. ,  do G a l ic y i ;  —  Bonn, do Pruss .

Urzędowe.

Wiięlrznycli  czyny t akowe  j ako do pomnożeni a 
funduszów Ins ty tu towych dążące i naś l adowania 
godne do powszechne j  podaje wiadomości.

Kraków d. 28  Paźdz ie rn ika  1846  r.
Przewodniczący  w* Wydzi a le  

K. H o s z o w s k i .
Referendarz  L.  W o lff.

A ro  4350.
TRYBUNAŁ 

Wolnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W z y w a  mających p rawo do mass z r epa r— 

tycvi massy Józefa hr.  Ankwicza  powsta łych 
na s t ępuj ących:  1) Marynnuy Ost r zeszowiczowe j  
z kwo ty  złp.  329  gr. 10; 2) Wincen tego  An­
kwicza  z kwo ty  złp. 11 ,837  gr .  1; 3)  Kat ar zy ­
ny Ankwiczowć j  z kwo ty  złp.  2429  gr.  12; 4)  
J ana  i Kuneguudy Ankwiczów’ z kwo ty  ziip. 
1581 gr .  11, i 5)  Wierzycie l i  c zwar t e j  klassy 
massy Józefa An kwicza  z kwo ty  złp,  2 9 / 0  gr.  
9  składających sie , aby z taknwemi  w ciągu 
miesięcy t r zech  do T ry bu na łu  zgłosili się,  gdyż 
w razie  p r zec i wnym każda z pow yższych mass,  
do ktorejby się zgłoszenie  w  terminie zakreś lo ­
nym nie nasląpi ło , na r zecz S k a r b u  Publ i czne­
go p r zyznanąby  z a s a l a .

’ Kraków , d.’ 28  R a P z i e r n i k a  1846 r.
Sędzia Prezyduj ący 

J. 1'ar'eński.
( I r . )  Z. Sek re t a r z  P. Burzyński.

W  dniach 25,  26  i 27  Listopada b r. w 0 -  
ber ży  wsi Chełmku Dystrykcie Ch rzanów:  bi ł— 
lani  j a s ionowy  forne rowany ,  wina różnego g a ­
tunku w  beczkach pełnych i niepełnych , bute l ­
kach , lagry,  w ó dk a ,  n r - t  , kufly i tym p od o ­
bne naczynia propinacyjne —- t udzi eż  dnia 30  
t. m. i r. w wsi Jeleń Dystrykcie J a w o rz n o ,  
d r zewo  budowlane , nakoniec dnia 2  Grudnia 
b. r. w wsi J a w o r z n o ,  z e ga r  s t ołowy,  laud.szaf- 
ty,  wóz  kuty kompletny,  meb l e ,  p rawn ie  za ­
j ę t e ,  na drodze exekucyi  S ą d o w e j ,  przez, pu­
bl iczną l i jytaeyą sprzeiJanemi zostaną.  Chęć  
klipna mający,  w miejscach i czasach o z n a cz o ­
nych zgłosić się .zechcą.

W  Chrzanowie  dnia 10 Listopada 1846 r.
( 2r . )  F. Borelowshi K. S.


